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Encyklika Ojca św. Piusa XI o popie­
raniu prawdziwe] jedności religijne)
(MORTALIUM AN1MOS z dn. 6 stycznia 1928)

Do Czcigodnych Braci, Patriarchów , P ry ­
masów, Arcybiskupów, Biskupów i innych Ar- 
cypasterzy, którzy żyją w  zgodzie i łączności 
ze Stolicą Apostolską.

Czcigodni Bracia, pozdrowienie Wam i bło­
gosławieństwo Apostolskie! -

Dusz ludzkich może nigdy jesżcze nie prze­
nikało tak silnie pragnienie wzmocnienia i spo­
żytkowania ku dobru wspólnemu społeczeń­
stw a ludzkiego tych węzłów braterstw a, które 
nas z powodu jednego i tego samego pocho­
dzenia i tej samej natury jak najściślej łączą, 
jak to, które zauważyć możemy właśnie w  na­
szych czasach. Ponieważ narody nie mogą je­
szcze w  całej pełni cieszyć się dobrodziejstwa­
mi pokoju, ponieważ przeciwnie, tu i tam od­
żywają dawne i powstają nowe waśnie, powo­
dujące powstania i wojny domowe, ponieważ 
nadto nie udaje się rozwiązać całego szieregu 
spraw spornych, dotyczących spokioju i dobro­
bytu narodów, o ile ci, w  których ręku spoczy­
wa kierownictwo i ster państw nie poświęcą 
się zgodnie temu zadaniu, łacho zrozumieć — 
tern bardziej, skoro niema różnicy zdań co do 
jedności rodzaju ludzkiego — dlaczego tak

wielu ludzi pragnie, by w imię tego braterstwa, 
które obejmuje wszystkich, rozmaite narody 
coraz to ściślej się zespoliły.

Coś całkiem podobnego pragną pewne koła 
wytworzlyć w zakresie porządku, ustanowio­
nego przez Chrystusa Pana Nowym Testamen­
tem. W ychodząc z założenia, dla nich nie ule­
gającego wątpliwości, że bardzo rzadko tylko 
znajdzie się człowiek, któryby nie miał w  so­
bie uczucia religijnego, widocznie żyw ią na­
dzieję, że mimo wszystkie różnice zapatrywań 
religijnych nie trudno będzie, brr ludzie przez 
wyznawanie niektórych zasad w iary, jako pe­
wnego rodzaju wspólnej podstawy życia religij­
nego, w  braterstwie się zjednali. W  tym celu 
urządzają zjazdy, zebrania i odczyty z nieprze­
ciętnym udziałem słuchaczy i zapraszają na nie 
dla omówienia tej spraw y wszystkich, bez róż­
nicy, pogan wszystkich odcieni, jak i chrześci­
jan, ba, nawet tych, którzy — niestety — od­
padli od Chiystusa, lub też uporczywie prze­
ciwstawiają się Jego Boskiej naturze i posłan­
nictwu. Katolicy nie mogą żadnem paktowa­
niem pochwalić takich usiłowań, ponieważ one 
zasadzają się na błędnem zapatrywaniu, że 
wszlystkie religje są mniej lub więcej dobre i. 
chwalebne, o ile, że one w równy sposób, cho­
ciaż w różnej formie, ujawniają i w yrażają 
nasz przyrodzony zmysł, który nas pociąga do 
Boga i do wiernego uznania Jego panowania. 
W yznawcy tej idei nietylko są w błędzie i łu-
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azą się, lecz odstępują również od prawdziwej 
wiary, wypaczając jej pojęcie i krok po kroku 
popadają w  naturalizm i ateizm. Z tego jasno 
wynika, że od religji, przez Boga nam objawio­
nej, odstępuje zupełnie ten, ktokolwiek podo­
bne idee i usiłowania popiera.

Niektórzy tern łatwiej dają się uwieść złu­
dnym pozorom słuszności, gdy chodzi o popie­
ranie jedności wszystkich chrześcijan. Czyż 
nie jest rzecz1 słuszną — wciąż się to powtarza, 
ba — nawet obowiązkiem, by wszyscy, k tó ­
rzy  wyznają imię Chrystusa, zaprzestali w za­
jemnych oskarżeń i raz' przecie połączyli się 
we wspólnej miłości? Gdyż, któżby się ośmie­
lił powiedzieć, że miłuje Chrystusa, jeśli wedle 
sił swoich nie stara się urzeczywistnić życze­
nia Chrystusa, który prosi Ojca, by Jego ucz­
niowie byli „jedno“ („unum")? J). A czyż ten 
sam Chrystus nie chciał, by Jego uczniów po­
znawano po tein, że się wzajemnie miłują i a- 
by tern różnili się od innych: „In hoc cognos- 
cent icmnes quia discipuli mei estis, si dilectic- 
nem habueritis ad invicem“ (Po tem poznają 
wszyscy, że jesteście moimi uczniami, jeżeli 
będziecie się wzlajemnie miłowali112). „Oby — 
tak dodają — w szyscy chrześcijanie byli „je­
dno"! Mieliby przecież większą możność prze­
ciwstawić się zarazie bezbożności, która z dnia 
na dzień coraz to bardziej się rozprzestrzenia 
i coraz to szersze zatacza kręgi i gotowa obez­
władnić Ewangelję. W  ten i podobny sposób 
rozwodzą się ci, których nazyw ają w;szech- 
chrześcijanami (panchristiani). A nie chodzi tu 
tylko o nieliczhe i odosobnione grupy. P rze­
ciwnie, powstały całe związki i rozgałęzione 
stowarzyszenia, któremi zazwyczaj kierują nie­
katolicy, chociaż różne w iary  wyznający. P o­
czynania te ożywione są takim zapałem, że zy­
skują niejednokrotnie licznych zwolenników i 
pod swym sztandarem zgrupowały naw et po­
tężny zastęp katolików, których zwabiła na­
dzieja unji, pojednania chrześcijaństwa, co 
przecież zgodne jest z życzeniem Świętej Ma­
tki, Kościoła, który wszak niczego bardziej nie 
pragnie, jak tego, by odwołać swe zbłąkane 
dzieci i sprowadzić je ż powrotem do swego

grona. W  tych nęcących i zwodniczych sło­
wach tkwi jednak złowrogi błąd, który głębo­
ko rozsadza fundamenty w iary katolickiej.

Ponieważ więc sumienie Naszego Urzędu 
Apostolskiego każe nam nie dopuścić do tego, 
by owczarnia Pana uległa zgubnym złudze­
niem, odwołujemy się do W aszego zapału. 
Czcigodni Bracia, byście nie omieszkali zw ró­
cić baczną uwagę na to złlo, ufamy bowiem, że 
przy pomocy słów i listów każdego z W as ła­
twiej do wiernego ludu dotrą i zrozumiane bę­
dą te zasady i rozważania, które wnet tu w y- 
łuszczymy. Tak więc katolicy dowiedzą się, 
co mają sądzić i jak się mają zachować wobec 
poczynań, zmierzających ku temu, by w szyst­
kich, którzy mienią się chrześcijanami, w jaki­
kolwiek sposób zespolić w jedną całość.

Bóg, Stw órca wszystkiego, powołał nas do 
życia w tym celu, byśmy Go poznali i umiło­
wali Go. Nasz Stw órca ma więc wszelkie pra­
wo do tego, byśmy Mu służyli. Otóż Bóg, kie­
rując człowiekiem, mógł był poprzestać na 
przepisach praw a naturalnego, które w sercu 
człowieka, stw arzając go, wypisał, i mógł był 
dalszy rozwój tego praw a uregulować zwykłą 
Opatrznością. Zamiast tego wiołał On dać prze­
pisy. byśmy ich słuchali w ciągu wieków, mia­
nowicie od początków rodżaju ludzkiego aż do 
przyjścia i nauczania Jezusa Chrystusa, sam 
nauczał człowieka przykazań, które naturę, 
obdarzoną rozumem, obowiązują wobec Niego- 
Stwóircy: „Multifariam multisque modis oilim 
Deus loquens patribus in Prophetis, ncvissime 
diebus istis locutus est nobis in Filio". (Kilka­
krotnie i w rozmaity sposób przemawiał Bóg 
niegdyś do Ojców przez Proroków, a ostatnio 
w tych dniach przemawiał do nas przez Sy­
na) *)•

Z tego wynika, że żadna religja nie może być 
prawdziwą prócz tej, która polega na objawio­
nych słowach Boga. To objawienie, które roz­
poczęło się z początkiem rodzaju ludzkiego i 
kontynuowało się w Starym  Testamencie, Je­
zus Chrystus sam w Nowym Testamencie u- 
kończył. Jeżeli jednak prżemówił Bóg — a że 
w samej rzeczy przemówił, że poręcza histo-

q  Joann. 17, 21. 
2) Joann. 13, 35.
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rja  —  rzeczą  dla k ażd eg o  jasną jest, że jes t obo­
w iązkiem  cz łow ieka  b ezw aru n k o w o  wierztyć w  
objaw ienie B oga i s łu ch ać  Jeg o  p rz y k aza ń  bez 
z a s trzeż eń : b y śm y  jednak  na ch w ałę  B oga i 
dla n aszego  zbaw ien ia  mogli obie te  rzeczy  
słusznie w ype łn ić , Jedno ro d zo n y  S y n  B oga u- 
stanow ił na  ziem i sw ój Kościół. A w ięc  sąd z i­
m y, że ci, k tó rz y  m ienią się chrześcijanam i, nie 
m ogą nie w ie rzy ć , że C h ry stu s  u stanow ił Ko­
ściół i to jeden jed y n y . G dy  się jednak  dalej 
py tam y , jak iego  rodzaju  ten K ościół z w oli 
sw ego  Z ałożycie la  m a być, nie w sz y sc y  są je ­
dnego  zdania. W ielu  np. jest zdania, że Kościół 
C h ry stu sa  nie m usi b y ć .w id o m y , przynajm niej 
o ty le, że nie m usi w y s tęp o w a ć  w  form ie je­
dnego c ia ła  w iern y ch , w y zn a jący ch  jedną i tę 
sam ą naukę i po zo sta jący ch  pod jednym  n au ­
czycielem  i jednym  kierow nik iem . A p rzez  w i­
dom y Kościół nie rozum ieją n iczego  innego, 
jak ty lk o  fak t zw iązku , złożonego z rozm aitych  
chrześc ijańsk ich  w spólnot, choćby  te  w spó lno ­
ty  w y z n aw a ły  różne, albo w zajem nie zw a lcza ­
jące się nauki, Ale C h ry s tu s  u stan o w ił sw ój 
Kościół jako  społeczność, z is to ty  sw ej n a  z e ­
w n ą trz  w idom ą, ab y  pod k ie ro w n ic tw em  jednej 
g ło w y *), przez nauczanie żywem słowem -), i 
p rzez  udzielanie S ak ram en tó w , ty ch  źródeł 
ła sk  n iebieskich  3)> k o n ty n u o w ała  w  p rzy sz ło ­
ści dzieło  odkupienia ludzkości. D latego  to  po ­
równywał go z państw em 4), z dom em 3), z ow­
czarn ią0), z trzo d ą7). Ten tak cudownie usta­
now iony  K ościół nie m ógł po śm ierci sw ego  
Z ałożycie la  i A postołów , tych  p ie rw szy ch  pio­
n ieró w  sw eg o  rozpow szechn ien ia, upaść  lub 
b y ć  obalonym , boć p rzecie  jego zadan iem  b y ­
ło, w szy stk ich  ludzi, b ez  różn icy  czasu  i p rz e ­
strzen i, d o p ro w ad zić  dioi zb aw ien ia : „E untes
erg o  docete  om nes g en te s“ (Idźcie p rze to  i n a ­
uczajcie w szy stk ie  n a ro d y 11) 8)- C zyż w ięc Ko­
ściołow i w  jego ciągiem , n iep rzerw an em  w y ­
pełnianiu  sw ego  p rzezn aczen ia  m oże zab rak n ąć  
sku tecznej siły, sk o ro  go p rzec ież  sam  C h ry ­

‘) M a tth . 16, 18 se q . L uc. 22, 32, Jo a n n . 21, 15— 17.
-) M arc . 16, 15.
:l) Jo a n . 3, 5, 6, 48 -59 , 20, 22  seq ., cf. M a tth . 18, 18 e tc .
-i) M a tth . 13.
5) Cf. M a tth . 16, 18.
0) Jo a n n . 21, 15— 17.
") Jo a n n . 21, 15— 17.
8) M a tth . 28, 19.

stus w ciąż  w spom aga. On, k tó ry  u ro czy śc ie  
p rzy o b ieca ł: „E cce vobiscum  sum  om nibus die- 
bus, usque ad consum m ationem  saecu li“ („O to 
jestem  z w am i po w szy stk ie  dni, aż do końca 
św ia ta " ) '). Nie może więc być inaczej, jak 
ty iko, że  K ościół C h ry s tu sa  n iety lko  dzisiaj ale 
i po w sze  cźasy , istnieje, lecz  m usi b y ć  z ko­
n ieczności zaw sze  tensam , jaki by ł za czasów  
Apostołów-, chyba, że k toś pow iedz ia łby  —  co 
nie daj B oże —  że C h ry s tu s  P an  nie sp ro sta ł 
sw y m  zam iarom , lub też, że pom ylił się w ó w ­
czas, g d y  zap ew n ia ł że b ra m y  piekieł n igdy  go 
nie z w y c ię ż ą 2)-

W  tern m iejscu na leży  objaśnić i u su n ąć  
b łędne za p a try w an ie , na k tó rem  w sp ie ra  się 
ca ła  p o d staw a  tych  sp ra w  i to  różnorodne 
w spólne dążenie n iekato lików  ku  zjednoczeniu  
ch rześc ijańsk ich  K ościołów , o czem  b y ła  m o­
w a. In ic ja to rzy  tej idei p raw ie  w c iąż  p rz y ta ­
czają  s ło w a C h ry s tu sa : ,.Ut om nes unum  sint... 
F ie t unum  ovile et unus p a s to r11 (A by w szy scy  
byli jedno-... Jed n a  niech będzie o w czarn ia  i 
jeden  p a s te rz 11 )d) ale w ten sposób, jak b y  te 
s łow a w y ra ż a ły  życzen ie  i p rośbę, k tó re  m ają 
się dopiero  spełnię. S ą  bow iem  zdania, że je­
dność w ia ry  i k ie ro w n ic tw a  —  co jest zn a­
m ieniem  p ra w d z iw eg o  i jednego K ościoła 
C h ry stu sa  —  n igdy  poprzednio  nie istn ia ła  i 
dzisiaj tak że  nie istnieje. Może to  w ed ług  ich 
zdania być co  p ra w d a  życzeniem , k tó re  m oże 
też  k ied y ś w spó lną w olą w ie rn y ch  się u rz e ­
czyw istn i, lecz tym cz'asem  —7 tak  sąd zą  —  jest 
to  ty lko  p ięknem  m arzen iem . M ówią też, że 
Kościół sam  p rzez  się, już ze w zg lędu  n a  sw ą  
n a tu rę  rozpada  się na  części, tj. sk ład a  się. z 
w cłu o d rębnych  kościo łów , czy  te ż  odrębnych  
w spólnot, k tó re  w p raw d zie  w  kilku zasadn i­
czych punk tach  nauki są  zgodne, ale w innych 
pun k tach  się różnią. Istn ie ją  one w ed ług  ich 
zd an ia  na  ró w n y ch  p raw ach . K ościół —  tak 
sąd zą  —  co na jw yżej ty lko  w  okresie  cd cza­
sów  apostolskich aż do soborów  p o w szech ­
nych  by ł jeden jed y n y  i zgodny. Mówią, że 
n a leż y  w ięc daw ne s p ra w y  sporne i różnice 
zdań, k tó re  po dziś dzień są kością n iezgody

■) M a tth . 28, 20.
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wśród rodzin chrześcijańskich, pozostawić na 
boku, z innych zaś nauk ulepić i przedłożyć 
wspólną regułę wiary, której wyznawanie 
zbratałoby wszystkich i przez co wszyscy 
czuliby się braćmi. Rozmaite zaś kościoły i 
wspólnoty po połączeniu się w ogólny zwią­
zek miałyby możność przeciwstawić się po­
ważnie i skutecznie naporowi niewiary. Oto, 
Czcigodni Bracia, ich wspólne zapatrywania. 
Są zresztą i tacy, którzy oczywiście przyzna­
ją. że protestantyzm zbyt nieopatrznie odrzucił 
niektóre istotne artykuły w iary i niektóre na- 
wskroś możliwe do przyjęcia i cenne obrządki 
zewnętrzhego kułtu, przy których natomiast 
Kościół katolicki jeszcze trwa. Dodają jednak 
zaraz, ze i ten Kościół działając raptownie, 
skaził pierwotną wiarę chrześcijańską: dołą­
czył bowiem niektóre artykuły, których Ewan­
gelia nie zna, a które jej nawet wręcz się 
sprzeciwiają. Do nich zaliczają ' nasamprzóe 
naukę o Prymacie, jurysdykcji przyznanej 
Piotrowi i Jego następcom na Stolicy Rzym­
skiej. Niektórzy z nich, chociaż nieliczni, chcą 
w prawdzie przyznać Biskupowi Rzymskiemu 
albo pierwszeństwo honorowe, albo jurysdyk­
cję, albo też wogóle jakąś władzę, którą jednak 
wyprowadzają nie z praw a Boskiego, lecz 
niejako z woli wiernych. Inni z iew u  zgodziliby 
się nawet, by Papież przewodniczył ich, co 
praw da nieco niesamowitym zjazdom. Jeżeli 
zresztą spotykać można wielu niekatolików, 
którzy w pięknych słowach głoszą braterską 
wspólność w Chrystusie, to przecież niema 
ani jednego, któremu przeż myśl by przeszło, 
poddać się posłusznie w  nauce i kierownic­
twie Namiestnikowi Jezusa Chrystusa. W  
międzyczasie oświadczają, że chcą wprawdzie 
rokować z Kościołem Rzymskim, lecz; z za­
strzeżeniem równości wzajemnych praw, t. zn. 
jako równouprawnieni. Gdyby jednak mogli 
rokować, to bez wątpienia w rokowaniach 
dążyliby do takiej umowy, która umożliwiłaby 
im trwanie przy tych zapatrywaniach, z po­
wodu których błąkają się jesżcze ciągle poza 
jedyną owczarnią Chrystusa.

W tych warunkach oczywiście ani Stolica 
Apostolska nie może uczestniczyć w  ich zja­
zdach, ani też nie wolno wiernym z'abierac głosu

lub wspomagać podobne poczynania. Gdyby 
to uczynili, przywiązaliby wagę do fałszywej 
religji chrześcijańskiej, różniącej się całkowi­
cie od jedynego Kościoła Chrystusowego. 
Czyż możemy pozwolić na to — a byłoby to 
rzeczą niesłuszną i niesprawiedliwą, by p ra ­
wda, a mianowicie praw da przez Boga obja­
wiona, stała się przedmiotem układów. Cho­
dzi tu o ochronę objawionej prawdy. Jezus 
Chrystus w ysłał swych Apostołów na cały 
świat, by wszystkim narodom głosili radosną 
wieść, i chciał, by ich uprzednio dla uniknięcia 
wszelkiego błędu Duch Święty wtajemniczył 
w całą prawdę Ś Czy nauka Apostołów zupeł­
nie zaginęła, lub też kiedykolwiek zlostała 
przyćmiona w  Kościele, którym rządzi i któ­
rego chroni sam Bóg? Jeżeli jednak nasz Zba­
wiciel wyraźnie ustanowił, by Ewangałja 
głoszona była nie tylko za czasów Apostol­
skich, ale i w przyszłych czasach, czyżby treść 
w iary megła z biegiem stuleci ukształtować się 
tak mglisto i niepewnie, że dzisiaj ścierpiećby 
trzeba było nawet sprzeczne z sobą zapatry­
w ania? Gdyby tak się rzlecz miała, to trzeba- 
by również powiedzieć, że zstąpienie Ducha 
Świętego na Apostołów i ciągłe przebywanie 
fegóż Ducha Św. w Kościele, ba •— nawet, że 
nauka samego Jezusa Chrystusa od wielu stu­
leci zatraciła zupełnie swą skuteczność i swą 
w artość. Takie twierdzenie byłoby bluźnier- 
stwem.

W  rzeczywistości Jednorodzony Syn Boga 
polecił wvym Apostołom, by nauczali w szyst­
kich ludzi, powtóre wszystkich ludzi zobowią­
zał, by z w iarą przyjmowali to wszystko, co 
im podane będzie ,.a testibus pracordinatis a 
Deo“ (Przez świadków od Boga wyznaczo­
nych “,) a rozkaz, swój przypieczętował słowa­
mi: „Qui crediderit et baptizatus fuerit, salvus 
erit; qui vere non crediderit, condemnabitur“ 
(Kto uwieirzy i da się ochrzcić, zbawień będzie, 
kto jednak nie uwierzy, będzie potępion“ ’)• Oba 
te rozkazy Chrystusa, rozkaz nauczania i roz­
kaz wierzenia, kóre muszą być wypełnione dla 
zbawienia wiecznego, byłyby niezrozumiałe,

J) Joan . 16, 13.
2) Act. 10, 41.
3)  M arc. 16, 16.
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gdyby Kościół nie w ykładał tej nauki w  cało­
ści i jasno i gdyby nie był w olny od wszel­
kiego błędu. W  tem  b łądzą  i ci, k tó rzy  sądzą, 
iż dobro w iary  znajduje się w praw dzie na zie­
mi, lecz, że trzeba go poszukiw ać z takim  w y ­
siłkiem w śród tak  głębokich badań i rozstrzą- 
sań, iż dla odszukania i spożytkow ania go 
nie w ysta rczy  w iek -ludzki. Jak gdyby Miło­
sierny Bóg przem aw iał był przez P roroków  i 
p rzez Sw ego Syna Jedynego po to, aby tylko 
nie wielu i to  w  latach podeszłych mogło p rzy ­
swoić sobie przekazane objawienie, a nie po- 
to raczej, by przedłożyć obow iązującą naukę 
w iary  i obyczajów , k tó rą  człow iek przez całe 
sw e życie m a się kierować,

Z daw aćby się mogło, że w szechchrześci- 
janie (panchristiani), dążąc ku połączeniu 
w szystkich Kościołów, zm ierzają ku wznio­
słemu celowi, jakim jest pomnożenie mi­
łości w śród  w szystkich  chrześcijan. Jakżeż 
jednak byłoby rzeczą  możliwą, by po zniszcze­
niu w ia ry  zakw itła  m iłość? W sZyscy przecież 
wiemy, że w łaśnie Jan, Apostoł miłości, k tóry  
zdaje się, że w  sw ej Ewangelii odsłonił taje­
mnice N ajśw iętszego Serca Jezusow ego, a k tó­
ry  uczniom sw ym  zw ykł był w pajać nowe 
przykazanie: „Miłujcie się naw zajem ", że w ła- 
śnie on ostro zabronił u trzym yw ać stosunki z 
tymi, k tó rzyby  nie w yznaw ali w iary  C hrystu­
sa w  całości i bez uszczerbku: „Si quis venit 
ad vos et hanc doctrinam  non affeirt, nolitc 
recipere eum in domum, nec Ave ei dixe)ritis“ 
(Jeżeli do w as przyjdzie ktoś i nie wmiesie z 
sobą tej nauki, nie przypuście go do domu i nie 
pow iedźcie: bądź pozdrow iony<l1)- Poniew aż 
więc miłość w sp iera  się na fundamencie nie­
tkniętej i praw dziw ej w iary, p rzeto  w ięc 
uczniowie C hrystusa m uszą być przedew szy- 
,'tkiem spojeni w ęzłam i jedności w iary . Jakżeż 
m ożna sobie w yobrazić chrześcijański „zw ią­
zek", w k tórym  członkowie, naw et wowcz'as, 
gdy chodzi o w iarę, mogliby zachow ać w łasne 
zdanie, choćby ono sprzeciw iało się zdaniu in­
nych? Jakżeż ci. k tórzy są przeciw nego zda­
nia, m ogliby należeć do jednego i tego samego 
zw iązku w iernych ? Jakżeż np. należeć by

mogli do niego ci, k tó rzy  temu przeczą?  Albo 
ci, k tórzy hierarchję kościelną biskupów, księ­
ży i ich pomocników uw ażają jako przez Boga 
ustanow ioną i ci. k tó rzy  tw ierdzą, że w pro­
wadzono ją stopniowo, odpowiednio do potrzeb 
czasu i m iejsca? Jakżeż ci, k tó rzy  w  Naj­
św iętszym  Sakram encie O łtarza z powodu cu­
downego przeistoczenia chleba i w ina w  t. zw. 
transsubstancjację, czczą C hrystusa jako p ra ­
wdziw ego, i ci. w edług których zdania C hry­
stus obecny jest tylko prżez w iarę, lub też 
przez znak i siłę Sakram entu? Jakżeż ci, k tó­
rzy  w  Eucharystji uznają istotę Ofiary i S a­
kram entu i ci, k tórzy  Ją za nic innego uw a­
żają, jak tylko za wspomnienie Ostatniej W ie­
czerzy, lub też uroczystość ku tej pam ięci? 
Jakżeż ci, k tó rzy  za rzecz słuszną i zbaw ien­
ną uw ażają kornie zw racać  się do Św iętych, 
panujących z Chrystusem , Zwłaszcza do Boga­
rodzicy Marji, oraz czczą ich obrazy  i ci, k tó­
rzy  przeczą, by kult ten był doZwolony, jako­
by ubliżał on czci Jezusa C hrystusa „jedynego 
pośrednika m iędzy Bogiem a ludźm i"1)- Nie 
wiemy, jaka droga w iedzie z takiej różnorod- 
nfcści do jedności Kościoła, ponieważ Kościół 
może przecież w yw odzić się tylko z jednej 
nauki chrześcijańskiej w iary. W iem y jednak, 
jak tam  łatw o dochodzić m ożna do zaniedba­
nia religji, lub do indyferentyzm u, lub też do 
modernizmu, k tóre ubolew ania godne ofiairy nie 
uw ażają p raw dy  dogm atycznej za absolutną,, 
lecz za relatyw na, t. zn. zmienną w edług roz­
m aitych m iejscow ych i cząsiowych potrzeb, 
jakoby ona nie stanow iła treści niezmiennego 
objawienia, lecz p rzystosow yw ała  się do życia 
ludzkiego, Co się zaś ty czy  artyku łów  w iary, 
to bezw arunkow o nie dozwolona jest różnica, 
k tó rą  chciano zaprow adzić m iędzy t. zw. za- 
sadniczem i a niezasadniczem i punktami wiary, 
jak gdyby pierw sze z nich m usiały być uznane 
przez w szystkich, natom iast drugie m ogły­
by pozostać do swobodnego uznania w iernych. 
Nadnaturalna cnota w iary  ma sw ą przyczynę 
form alną w  autorytecie objaw iającego Boga i 
nie dopuszcza podobnej różnicy. Dlatego w szy ­
scy praw dziw i chrześcijanie rów nież w ierzą

’) 11 J o a n ,  10. ‘) Cf. 1 T im. 2, 5.
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w ierzą  w  tajem nicę P rzen a jśw ię tsze j T ró jcy , 
jak  i w  N iepokalane P o częc ie  B o g aro d z icy  i z 
ró w n ą  w ia rą  odnoszą się do W cie len ia  C h ry ­
stusa, jak  do n ieom ylności P ap ieża  R zy m sk ie ­
go, tak  jak  ją sobór W a ty k a ń sk i określił. C zyż 
w ia ra  ich w  te  p rzy to czo n e  a r ty k u ły  w ia ry  
m a być  mniej silną i p ew n ą  dlatego, że  K ościół 
jeden z ty ch  a r ty k u łó w  w  tym , inny zaś w 
ow ym , m oże n ied aw n y m  czasie  u ro czy sty m  
dek re tem  osta teczn ie  o k reślił?  C zy ż  Bóg ich 
w szy s tk ich  nie o b jaw ił?  C hociaż u rząd  n au ­
czycielsk i K ościoła —  k tó ry  w ed łu g  planu B o­
g a  u s tan cw io in y  zosta ł na ziem i w  tym  celu, 
b y  p ra w d y  objaw ione u trzy m an e  b y ły  po 
w sze  czasy  n ieskażone i ła tw o  a  pew nie 
p rz e d o s ta w a ły  się do w iadom ości ludzi —  w y ­
k o n y w an y  jest dzień w  dzień prztez P a p ie ż a  i 
p rzez  p o zo sta jący ch  z Nim w  sty czn o śc i b i­
skupów , to  jednak  zadan iem  tego  u rzęd u  jest 
celow o p rz y s tę p o w a ć  w  u ro czy ste j form ie i w  
u ro czy sty m  dek recie  do ok reślen ia  p ew n y ch  
a r ty k u łó w , jeśli w ynikn ie konieczność sk u ­
teczn ie jszego  p rzec iw staw ien ia  się b łędom  i 
a tak o m  inicw ierców , lub też, g d y  chodzi o to, 
b y  w  jaśn ie jszy  i głębiej u ję ty  sposób w poić 
w ie rn y m  pew ne p u n k ty  nauk i św iętej. T o  n ad ­
zw y cza jn e  w y k o n y w an ie  u rzędu  n au czy cie l­
sk iego  n ie o znacza jednak, b y  w p ro w ad zan o  
jak ąś  now ość. P rz e z  to nie w p ro w a d z a  się też  
n iczego  now ego  do tej ilości p raw d , k tó re  za ­
w a rte  są, dom niem anie p rzynajm niej, w  s k a r ­
bie O bjaw ienia, p rzek azan y m  K ościołow i p rzez  
Bioga. P rz e z  to w y ja śn ia  się ty lko  p ra w d y , 
k tó re  do tąd  m og ły  w  oczach  w ielu  uchodzić 
z a  m gliste, lub też  s tw ie rd z a  się p ra w d y  w iary , 
k tó ry m  uprzedn io  ten, czy  ów  p rzeczy ł.

Ja sn a  rz eczą  w ięc  jest, C zćigodni B rac ia , 
d laczego S tolica A posto lska sw ym  w iern y m  
n ig d y  nie pozw ala ła , b y  b rali udział w  zja­
zdach  n iekatolickich. P ra c y  nad  jednością 
ch rześc ijan  nie w olno pop ierać  inaczej, jak  ty l­
k o  działan iem  w  ty m  duchu, b y  odszczep ieńcy  
pow rócili na  łono jedynego, p raw d z iw eg o  K o­
ścio ła  C h ry stu so w eg o , lod k tó reg o  k iedyś, nie­
s te ty , odpadli. P o w ta rz a m y , b y  pow rócili do 
jednego K ościoła C h ry stu sa , k tó ry  jes t w s z y ­
stk im  w idom y i po w sze  czasy , z w oli S w eg o  
Z ałożycie la , pozostan ie takim , jakim  go On dla

zb aw ien ia  w szy stk ich  ludzi ustanow ił. Mi­
s ty czn a  oblubienica C h ry s tu sa  p rzez  ca łe  w ie ­
ki p o zo sta ła  bez zm azy  i n igdy  też  Zm azy do­
znać nie m oże. D aje już o tern św iad e c tw o  C y ­
p rian : „O blubien ica C h ry s tu sa  —  pisze on — 
n igdy  nie m oże b y ć  pozbaw iona czci. J e s t  ona 
n ieska lana  i czy sta . Zna ty lko jedno  ognisko, 
św ię to ść  ty lk o  jednej k o m n aty  p rzechow uje  w 
czy s to śc i"  ' ) ■  i ten  św ię ty  św iad ek  słusznie się 
dziw ił, jak  k toś w ie rz y ć  m oże, „że ta  jedność, 
k tó re j fundam entem  jest niezm ienność Boga, 
k tó re j spoistość p o ręczo n a  jest ta jem n icą  nie- 
bilcis, m ogłaby  być  w  K ościele z e rw an a  i ro z ­
b ita  przez' w aśń  poróżn ionych  lu d z i" 2)- S k o ­
ro  to  m istyczne ciało C h ry s tu sa , K ościół, jedno 
j e s t :' ) , spojone i z łą c z o n e 4) jak  c ia ło  fizyczne, 
b a rd zo  n ied o rzeczn y m  cz łow iek iem  o k aza łb y  
się ten, k to b y  chciał tw ierdz ić , że ciało  m i­
s ty czn e  C h ry s tu sa  m cże się sk ład ać  z o d ręb ­
nych , o d  siebie oddzielonych cz łonków . Kto 
w ięc  nie jest z K ościołem  złączony , ten  nie 
m cże  b y ć  Jego  członkiem  i niem a łączności z 
g ło w ą 0) C hrystusem .

W  tym  jednym  K ościele C h ry s tu sa  jest i 
pozosta je  ty lko  ten, k to  uznaje  a u to ry te t  i w ła ­
dzę P io tra  1 jego p ra w n y ch  n astęp có w , s łu ­
chając  i p rzy jm u jąc  ją. C zyż R z'ym skiem u 
P ap ieżo w i, n a jw y ższem u  P a s te rz o w i dusz, nie 
p odporządkow ali się p rzo d k o w ie  ty ch , k tó rzy  
zap lą tali się w b łędne nauki P h c tiu sa  i t. zw . 
re fo rm a to ró w ?  S y n o w ie  opuścili —  n ies te ty  
— dom  ojcow ski, lecz dom  się; nie rozpad ł i nie 
zginął, gdyż w  n ieustannej pom ocy  B oga m a 
s w ą  ostoję. N iechajże p o w ró c ą  do w spólnego  
O jca, k tó ry  ich p rzy jm ie  z ca łą  m iłością , nie 
pom nąc k rz y w d y , jak ą  w y rząd z ili poprzednio  
S to licy  A pstolskiej. Jeśli jak  to  w c iąż  por 
w ta rza ją , p rag n ą  z Nami i z naszym i się po ­
łączy ć , d laczegóż nie p o w ra ca ją  jaknajśp iesz- 
niej do K ościoła, „tej M atki i M istrzyni w sz y ­
stk ich  w ie rząc y ch  w  C h ry s tu sa?  (')- N iechaj 
u sły szą , co m ów i L ac tan tiu s : „Tylko... K ato-

ń  D e  c a th . E c c le s ia e  u n i ta te  6. 
-) Ib id em .
S) 1 C o r. 12, 12.

E p h . 4. 16. 
f>) O f. E p h . 5, 30, 1, 22. 
o) C o n e . L a to ra n . IV, c. 5.
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licki Kościół — w oła on — przestrzega  p ra ­
w dziw ej w iary. On jest św iątynią Boga. Kto 
do niego nie w stąpi, lub go opuszcza, ten zda­
ła od nadziei życia zbaw ienia" ')•

Dc Stolicy Apostolskiej ustanowionej w tern 
mieście, k tórą K siążęta Apostołów, P io tr i P a ­
weł, krw ią sw ą uświęcili, do Stciicy Apostol­
skiej, powiadam y, do źródła i Matki Ko­
ścioła katolickiego niechaj zbliżą się synowie 
odłączeni, nie w tej myśli i nadziei, że Kościół 
Boga Żyw ego, ten filar i podpora p raw dy" 3) 
poświęci czystość w iary  i ścierpi ich błędy, 
lecz po to, by  oddać się w  opiekę Jegu urzędu 
nauczycielskiego i Jego kierow nictw u. Oby 
Nam dane było to  szczęście , k tórego nie do­
czekało tak  wielu zj Naszych poprzedników, 
byśm y mogli z ojcow ską m iłością uściskać sy ­
nów, nad których odłączeniem się z powodu 
nieszczęsnego rozbratu  głęboko ubolewam y. 
Oby Bóg, nasz Zbawiciel, k tó ry  chce, by 
w szyscy  byli zbawieni i doszli do poznania 
p ra w d y " 4) nas w ysłuchał, tak, jak Go gorąco 
błagam y, by  zechciał w Sw ej dobroci p rzyw o­
łać w szystkich  błądzących do jedności Kościo- 
ła. W  tej w ażnej i djcniosłej spraw ie prosim y 
o w staw iennictw o Najświętszej Dziewicy 
Marji, Matki Łaski Bożej, Zw yciężczyni w szy ­
stkich herezyj i W spomożenia W iernych i 
w zyw am y w szystkich  chrześcijan, by się do 
Niej modlili, aby Ona przez swe w staw ien­
nictwo? dała Nam doczekać się jaknajprędzej 
tego upragnionego dnia, w  którym  ludzie pój­
dą za głosem Boskiego Syna i „z!achow ają 
jedność ducha w ęzłem  pokoju"”)-

W iecie, Czcigodni Bracia, jak bardzo tego 
pragniem y i niechaj się o tern Nasi synowie 
dowiedzą, nietylko katolicy, lecz także ci, co 
się od Nas odłączyli. Jeśli w kornej miodlitwie 
b łagać będą o św iatło  Nieba, to z pewnością 
późna ją jedyny praw dziw y Kościół Jezusa 
C hrystusa i w stąpią do Niego, łącząc się z 
Nami w  doskonałej miłości. W  tej nadzei na 
znak łaski Bożej i w dowód Naszej ojcowskiej 
przychylności udzielam y W am, Czcigodni

Ł) D ivin Instit. 4, 30, 11— 12.
2) S. C ypr. Ep. 48 ad C ornoliiun  3.

1 Tim. 3, 15.
1 Tim. 2, 4.

s) Eph. 4, 3.

Bracia, W asz'emu duchow ieństw u i ludowi z 
serca Naszego błogosław ieństw a Apostol­
skiego.

Dan w  Rzymie, u św. P iotra, 6 stycznia, w 
uroczystość Zjawienia się P ana Naszego, Je ­
zusa Chrystusa, w roku 1928, w  szóstym  roku 
Naszego Pontyfikatu.

PIUS PP. XI.
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Tematy na kongregacje dekanalne 
w r. 1928.

1.) Obow iązek p racy  dla misyj w dobie 
obecnej.

2) Apostolstwo ludzi świeckich.
3) Doniosłość liturgiki w  czlasach obecnych.
4) Biblioteka księdza.
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Dotyczy rekolekcyj szkolnych
Udogodnienie dla rekolekcyj szkolnych, 

ogłoszone w  Orędowniku kościelnym z r. 1927, 
poz. 12, przedłużam  niniejszem na dalsze lata 
aż do odwołania.

P e l p l i n ,  dnia 15 lutego 1928
t  S tan is ław  W ojc iech ,

Biskup Chełmiński.
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Dotyczy wyborów
1. W  niedielę, dnia 4 m arca oraz 12 m arca 

rb„ należy we w szystkich kościołach odmówić 
po sumie wobec w ystaw ionego Najświętsztego 
Sakram entu  litanję do Serca Jezusow ego o 
pom yślny w ynik w yborów .

2. W  spraw ie politycznej działalności kleru 
polskiego daje papież Benedykt XV, Ex iis 
litteris, 1921, takie w skazów ki: Duarum pote- 
statum  unicuique sua est definita regio, in qua 
verse tu r. Quare, sicut potestas civilis polona in 
ipsam rei publicae utilitatem  clero debet, 
sacra  munia obeunti, favere, ac perverse suo 
officio abuteretur, si ipsorum perfunctioni mu-
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nerum  impedimentum afferre auderet, sic epis- 
copi ceterique de clero polon or urn ut cives qui- 
dem liberam  habent potestatem  suis iulribus 
civilibus recta utendi, lit ministri autem sunt 
Christ? et dispensatores mysteriorum Dei 
(I. Cor. 4, 1) non debent politicis impiicari rsego- 
t?is, sed civitatis legibus et poiiticae gubarnatio- 
ni potestatis civilis, voce exemploque, cbtempe- 
rationem suadentes, in prim is id agere, ut ad 
religionem bonosque mores civiurn animos clom- 
formerit. A. A. S. XIII 424.

P e l p l i n ,  dnia 15 lutego 1928.
t  Stanisław W ojciech,

Biskup Chełmiński.
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S to w a r z y s y e n ie  św . W ojc iecha  i B onifacego
Komitet S tow arzyszenia  św. W ojciecha i 

Bonifacego podaje do wiadomości, że w roku 
1927 w płynęło do kasy  12.539,39 zł. Z tej su­
my wydano 12.291,49 zł. Zatem  przechodzi na 
rok 1928: 247,90 zł.

W ydano na budowę kościołów 8.650 z ł: na 
zakupienie żelaznego inw entarza  dla benefic- 
jatów  w  K osżelew ach i Tylow ie 1.000,00 zł; 
za odpraw ianie nabożeństw a w SzczupJinacb 
200,00 zł; za udzielanie religji na Helu 224,00: 
na kosztu m anipulacyjne i biurow e 17,49 zł.

P  e 1 p 1 in, dnia 10 stycz’nia 1928.
X. Rogacki X. Różyński X. Sawicki
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K onserw acja  zab ytk ów  k ośc ie lnych  oraz  p rze­
budowa i budowa k o ś c io łó w

Streszczen ie  w yk ładu , w yg ło szo n eg o  podczas I kursu  
sz tuki kościelnej w P elp lin ie  21 w rześnia 1927 przez inż. 
C ybichow skłego .

(D okończenie).

II.
Znacznie trudniej od konserw acji p rzedsta­

wia się rozbudow a zabytkow ego kościoła tak 
pod względem  technicznym  jak i konserw ator­
skim. W skutek w zrostu  ludności bowiem oka­
zuje się często konieczna potrzeba rozszerze­
nia kościoła, zw łaszcza na wsi, gdzie istnieją­

cy  nie może już pomieścić w szystkich palrafjan.
Najlepiej byłoby, gdyby m ożna pow iększe­

nia w zględnie rozszerzenia kościoła uniknąć, 
poniew aż nie zaw sze kościół przerobiony za­
dowoli pod względem  estetycznym  jak i p rak ­
tycznym . Jednakże budow a now ego koś ciał a 
na innym miejscu p rzy  pozostawieniu starego 
kościoła, jako zabytku  nie wchodzi przew ażnie 
w rachubę. Rady Parafialne bowiem nic chcą 
się zgodzić na u trzym yw anie jednego i budo­
w anie drugiego kościoła, obaw iając się słu­
sznie zbyt wielkich ciężarów , którym  zw ykle 
ubogie parafję sprostać  nie mogą. Ponadto  
P aństw o  jako opiekun z urzędu udziela tylko z 
trudem  m aterialnej pomocy. Nie m a więc innej 
drogi w yjścia, jak z bólem serca zabrać się do 
przebudow y kościoła, jako m niejszego zła. Je­
żeli do rozw iązania tego zadania przystąpi 
architekt uzdolniony, może kościół zyskać b a r­
dzo m alow niczą sylw etę. Reguł w tym  w zglę­
dzie nie m ożna żadnych ustalać. Każdy w ypa­
dek musi być trak tow any  indywidualnie. Za­
sadniczo dążyć należy do tego, aby  ze starego  
kościoła jaknajwięcej pozostało, a w ięc przc- 
dew szystkiem  prezbiterium  i wieża, k tó ra  od­
g ry w a  bardzo w ażną rolę w  ogólnej sylw ecie 
gmachu.

P rzed  rozpoczęciem  p rac należy w każdym  
razie w ykonać szczegółow e zdjęcia fotogra­
ficzne zabytku i sporządzić dokładny opis. 
Sfotografow ać należy każde m alow id ło ,'każdy  
obraz, rzleźbę czy inne dzieło sztuki, m ające 
ulec napraw ie, w  celu stw ierdzenia stanu au­
tentyczności, w  jakim dzieło się znajdow ało 
przed napraw ą.

Możliwości rozbudow y kościoła są nastę­
pujące :

Jeżeli chodzi o rozbudow anie w iększych 
kościołów, można dobudować z obydw óch stron 
kaplice, dopuszczające jednakże tylko m ałe po­
w iększanie kościoła. Można następnie kościół 
pow iększyć, przedłużając go lub dobudowu- 
jąc boczne naw y. Sposoby te m ają jednakże 
pew ne granice, zależne od długości i w ysoko­
ści kościoła.

P rz y  m niejszych kościołach m ożna s ta ry  
kościół zostaw ić jako presbiterjum , dobudowu- 
jąc w  osi mową część kościoła.
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Dzięki temu, że katolicka liturgika nie w y­
maga koniecznie, aby kościoły były orientowa­
ne na wschód, można przez przesunięcie głó­
wnej osi o 90 stopni pozostawić starą wieżę i 
stare presbitarjum jako kaplicę, a nowy ko­
ściół wybudować w kierunku północno-po- 
łudniowym,

Możliwości takich jest naturalnie bardzo 
wiele. Starać się przy tern należy, aby cały 
korpus starego kościoła wcielony został w  no­
w y organiZm, zachowując swoje wartościowe 
fragmenty. Jeżeli jedna z ścian lub też część 
ma być zburzona, w ybrać należy stronę o naj­
mniejszej w artości zabytkowej. Portale bocz­
ne, nagrobki, o ile mają w artość artystyczną 
i nie dadzlą się zachować na swem dawnem 
miejscu, powinny być przeniesione do nowo 
dobudowanej części.

Przestrzec należy przed dążeniem do je­
dnolitości stylowej. Jest to pod względem ar- 
tystycznem niepotrzebna utopja. Główny na­
cisk należy położyć na to, aby międzly starą 
budowlą a nową dobudowaną panowała zupeł­
na harmonia i równowaga. Tutaj wszelkie 
przepisy na nic się nie przydadzą, jeżeli archi­
tekt nie będzie miał artystycznego odczucia.

To samo odnosi się do sprzętów nowych 
jak ołtarzy, ambon, organ z chórem, ławek, 
świeczników, które zamierza się umieścić w 
dawnem wnętrzu. W  takim wypadku należy 
w pierwszym rzędzie sporządzić przekroje 
kościoła i w rysow ać do nich sprzęty. Dopiero 
w  obramowaniu sufitu lub sklepienia, posadz­
ki i bocznych ścian da się osądzić, czy sprzę­
ty  są dostatecznie wielkie i harmonizują z ca­
łością. Dlatego trzeba od w szystkich firm i 
wszystkich architektów wymagać, żeby po­
dali projekt nowego sprzętu, w rysow any w 
tej samej skali do w nętrza kościoła. Niedoce­
nianie tego postulatu naraża paprafje na wielkie 
straty  i krytykę, gdy zapóźno się spostrzeże, 
że sprzęt do danego kościoła jest z!a mały lub 
za wielki.

Budując nowe kościoły trzeba postąpić w  
następujący sposób: -•

Po powzięciu uchwały przez Radę Paraf- 
jalną, po ustaleniu miejsca, gdzie ma stanąć ko­
ściół i ustaleniu ilości miejsc, które kościół ma

posiadać, trzeba wybirać sobie architekta, któ­
ry  opracuje plany wstępne, t. zlw. szkice w. 
skali 1 : 200.

Wielkość kościoła oblicza się w  ten spo­
sób, że tw orzy się miejsce dla 13/30 częśc' 
parafian, licząc na jedno miejsce stojące 0,30 
m2, na siedzące 0,45 m2. O ile jest dwóch księ­
ży, dzieli się ilość parafjan przez 2.

Szkice przesyła się z ogólnikowym koszto­
rysem i opisem W ładzy Duchownej, która pro­
jekt bada. Po zatwierdzeniu trzeba posłać 
szluce W ładzy świeckiej, a więc inspekcji 
Budowlanej. O ile są patronaty, trzeba wysłać 
rysunki przez! Inspekcję do Województwa, 
względnie wprost do patrona prywatnego. Do­
piero po uzyskaniu zgody wszystkich instan- 
cyj należy się zabrać do opracowania szczegó­
łowych planów konsęnsciwych w skali 1 : 100 
i do szczegółowego kosztorysu. Plany te mu­
szą ponownie uzyskać zatwierdzenie W ładzy 
Budowlanej tj. Miejskiej Policji Budowlanej, 
względnie Państwowej Inspekcji. Mając i to 
zezwolenie, można się zabrać do budowy ko­
ścioła.

Nowe kościoły zaleca się budować na pod­
stawie ogólnych założeń stylu renesansowego 
i bat okowego, w dowolnych formach i koncep­
cjach, jednakże nie jako kopje istniejących ko­
ściołów. Opierając się na podwalinach położo­
nych przez przodków, stworzymy budjcwlę, od­
powiadającą najwięcej charakterowi polskie­
mu, naszym zwyczajom i upodobaniom. Stale 
przytem trzeba zwracać uwagę na to, że bu­
duje się Dom Boży, który na zewnątrz i we­
w nątrz powinien zachować prawidła piękna i 
odzwierciedlać potęgę ducha religji katolickiej.

Sytuacja kościoła musi być dostosowana do 
otoczenia. Nie jest koniecznem, jak już wspo­
mnieliśmy, ażeby kościół był zwrócony wiel­
kim ołtarzem na wschód. Jako najważniejszy 
postulat w ysuw a się ta, żeby kościół był do­
brze usytuowany do głównej drogi, żeby wie­
ża była dobrze widoczna, a całość zestrajała 
się z otoeżeniem w  sposób należyty.

Kształt kościoła może być różny. Forma 
krzyża, kościół centralny z kopułą, kościół z 
wieżą nad chórem, z wieżą obok chóru i t. d. 
należą do założeń najbardziej popularnych.
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Możliwości są tak różne, że fantaz'ji można pu­
ścić wodze i stworzyć dzieła oryginalne, a 
równocześnie artystyczne.

Rozmiary kościoła wewnątrz: przestrzeń, 
długość i wysokość muszą się ułiożyć w odpo­
wiednim stosunku. Kościół powinien wewnątrz 
być wysoki. Im wyższy kościół, tern większe 
i wspanialsze sprawia wrażenie. Elędąc przty- 
zwyczajonym do swego pokoju, w którym  się 
mieszka, mimoWoli wszystko co się widzi, po­
równuje sie z jego skala. Im większą w koście­
le zauważa się różnicę, tern większe to na nas 
robi wrażenie i podnosi nas na duchu. A o to 
chodzi przedewszystkiem. Wrażenie monu­
mentalności potęguje się jeszczie bardziej, jeżeli 
wejście do kościoła pod chórem zrobi się ni­
skie. Zdawałoby się, że kościoły wyslokie mu­
szą koniecznie być droższe od niskich. Tak w 
rzeczywistości nie jest. Trzeba tylko wyzyskać 
więcej poddasze i sklepienia wciągnąć w  dach.

Fundament należy wykonać z dobrej cegły, 
z betonu, tj. Z cementu, ubitego żw iru lub z d|or 
mieszką drobno potłuczonego kamienia polne­
go. Posadzka powinna być założona conajmniej 
50 cm nad ulicą lub drogą. Im wyżej zakłada 
się posadzkę, tern lepiej, zwłaszcza jeżeli oto­
czenie nie jest jeszcze uregulowane. Płaszczy­
zna otoczenia winna się podnosić w  kierunku 
kościoła tak, żeby wiody z dachów mogły ście­
kać swobodnie.

Kościół powinien być murowany, przy- 
czem mury obwodowe w inny najmniej mie­
rzyć 64 cm. grubości, przyczem do narożni­
ków kościoła, do filarów i innych specjalnie 
obciążonych części trzeba użyć cegieł dobrych 
i twardych, zachowując gorsZą do murów po­
między filarami. Mury powinno się od dołu izio- 
lować warstwą z tektury smołowej, żeby w il­
goć nie występowała ponad posadzkę. Kościo­
ły  w inny być sklepione. Sklepienie najlepiej 
dać z cegły dążonej. Jeżeli to jest niemożliwem, 
można wykonać sklepienie z desek, obrzuco­
nych tynkiem lub też z rabicu, choć sklepienie 
takie nie daje dostatecznej ochrony przed zim­
nem. Kościół powinien być wewnątrz i ze­
wnątrz tynkowany, zewnątrz tynkiem hydrau- 
łicznem, a wewnątrz białem wapnem. Posadz­

ka powinna być kamienna z naturalnego ka­
mienia.

Najważniejszą częścią kościoła jest presbi- 
terjum z wielkim ołtarzem. Wszystko, co 
stwarzamy w  kleściele powinno się tej części 
kościoła, jako najważniejszej i najświętszej, 
podporządkować i ją uświetnić. Od czasów 
Soboru Trydenckiego Przenajświętszy Sakra­
ment przechowuje się na ołtarzu, w taberna­
kulum, wobec którego artystyczne otoczenie 
winno ustąpić na plan dalszy. Z tego powodu 
sceny figuralne na ołtarzu, które w stylu gotyc­
kim błyszczały od złota, w  stylu barokowym 
zostały zastąpione płaskim, czasami nawet 
ciemnym obrazem. Mnóstwo przedstawień tak 
charakterystycznych dla gotyku- zostało w ba­
roku zredukowane nieomal dlo dekoracyjnych 
figur i kolumn. Ołtarz, na którym  w  taberna­
kulum znajduje się Przenajświętszy Sakra­
ment, jest ty lko  obramieniem stanowiącym go­
dną oprawę ośrodka, na którym  przedewszy­
stkiem skupia się uwagę.

Ołtarze boczne wraz z głównym winny 
tworzyć artystyczną całość, dającą się zwykle 
objąć jednem spojrzeniem. Również ich deko­
racje w inny tworzyć harmonijną całość arty­
styczną.

Bolączką naszych kościołów są stacje 
Drogi Krzyżowej. Wyrabiane z terrakoty lub 
gipsu w sposób fabryczny, w  ramach bogatych 
z drzewa, z dekoracjami gotyckiemi lub baroko- 
wemi, odpowiednio do gotyckiego lub baroko­
wego kościoła, zawiesza się na ścianach ko­
ścioła. Zwyczaj ten jest błędny. Nie rama bo­
wiem powinna być dostosowana do wnętrza 
kościoła, lecz płaskorzeźba. Lepiej ramę opu­
ścić i rzeźby pomalować w jednym tonie, 
wpuścić w  mur bez ram ozdobnych, tworząc 
jedynie wkoło rzeźby ramę z tynku. O ile sta­
cje mają być koniecznie polichromowane, na­
leży zastosować kolory niezbyt silne. Stacje 
nie powinny wisieć za wysoko, gdyż zawie­
szone nisko łatw iej są widoczne dla klęczą­
cych.

Sprzęty kościelne, jak konfesjonały, ławki, 
powinny być zastosowane do całości, wygodne- 
a jednak nie za wielkie.
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O w itrażach i polichromii m ówiłem  po­
przednio, pozostaje jeszczte jedna rzecz do o- 
m ówienia, a mianowicie sp raw a figur Św ię­
tych, k tóre się spraw ia do kościołów. Figury, 
fabrycznie w ykonane, p rzedstaw iają zaw sze 
jeden i ten sam m dły typ  nacechow any w y ra ­
żeni tw arzy  o banalnej słodyczy. Sztuka go­
tycka  kładła głów ny nacisk na głow y, w zięte 
ze życia, a styl barokow y obdarzył swoje fi­
gury pełnym  słodyczy zachw ytem . Dzisiejsze 
w yroby bezduszne i nic nie m ówiące, są po­
zbawione w szelkiego w yrazu. Cóż jest jednak 
powodem  tego upadku? Zdaje się, że p rzede- 
w szystkiem  ignoracja naszych firm a rty s ty c z ­
nych, k tóre nic nie w iedzą o p ierw ow zorach 
figur dzisiejszych, jako też o legendach, zw ią­
zanych z każdym  Św iętym , pobudzających 
dawniej do tak różnolitej inwencji artystycznej.

Dzisiaj sprow adza się figury z Francji, T y ­
rolu i Niemiec obce co do treści i ducha. W  
kraju nie w yrab ia  się modeli do nich, lecz1 ty l­
ko odlew y, podług sprow adzonych wzorów. 
Lepiej w cale nie zdobić kościołów, jeżeli in­
nych nie m ożna dostać. I tu może w ybaw ić z

kłopotu jedynie artysta , k tó ry  potrafi skompo­
nować figurę odpwiednią, godną Domu Bożego.
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Dotyczy metryki Jakóba Leskiego
Poszukuje się m etryki urodzenia i chrztu 

jakóba  Leskiego, k tóry  um arł jako kupiec w  
Grudziądzu ^6. IX. 1827 . m ając około 52 lat. 
Rok urodzenia przypadłby w ięc około 1775 r. 
Poleca się XX. Proboszczom  przeszukać księ­
gi chrztów  celem ewentl. stw ierdzenia daty u- 
ircdzenia i chrztu Jakóba Leskiego. Odnośną 
m etrykę w raz z podaniem kosztów  należy na- 
nadesłać jaknajrychlej do Kurji Biskupiej.

P e l p l i n ,  dnia 15 lutego 1928.
X. R o g a l a ,

Wikarjusz Jeneralny.

Redaktor o d p o w ie d z ia ln y :  X. Dr. Rogala, Wikarjusz Jeneralny.
N akładem  Biskup iego  Jeneralnego Wikarjatu. Czcionkami Drukarni i Księgarni T. z o. por. w  P elplin ie .




